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W Tucznie grasowali podpalacze

Na jutro (7 lutego) sędzia Małgorzata
Dering zaplanowała ogłoszenie wyroku
w sprawie projektu „Otwarte strefy bo-
isk i rekreacji w Wałczu”. Podczas ostat-
niej rozprawy (31 stycznia) prokurator
i obrońcy wygłosili mowy końcowe. 

Przypomnijmy, akt oskarżenia obej-
muje m.in. przekroczenie uprawnień i po-
świadczenia nieprawdy w końcowym pro-
tokole odbioru inwestycji oraz działania
na szkodę interesu prywatnego lub pu-
blicznego. Wśród oskarżonych (pełne per-
sonalia podajemy na prośbę zainteresowa-
nych) znajdują się Bogusława Towalewska,
Danuta B., Janusz S., Magdalena S.-Z.,
Mieczysław Ch., Robert Tobiasz oraz była
pracownica ratusza odpowiedzialna za in-
westycję Ewelina P. Pokrzywdzoną i zara-
zem oskarżycielem posiłkowym jest Doro-
ta Eysymontt, właścicielka firmy budow-
lanej „Synteza 2”, która wykonywała prace
w ramach projektu, a za które nie otrzy-

mała pieniędzy od głównego wykonawcy
– firmy „Unipol”. 

Na rozprawie stawił się dawny dyrek-
tor techniczny firmy, który potwierdził m.
in., że „Synteza 2” wykonywała roboty jako
podwykonawca „Unipolu” i nie wszystkie
prace (m. in. zieleń) udało się zrealizować
przed formalnym zakończeniem inwesty-
cji. Były pracownik głównego wykonawcy
mówił także, że wiedział o problemach Ey-
symonttów z wypłaceniem należnego wy-
nagrodzenia od „Unipolu”. 

Następnie sędzia odczytała zezna-
nia byłego już policjanta, który nie mógł
pojawić się w sądzie. Świadek prowadził
tę sprawę na początkowym etapie i prze-
słuchiwał Ewelinę P., która wyznała mu,
że ma świadomość, iż stanie się w tej
sprawie kozłem ofiarnym. Ewelina P. ze-
znała, że były na nią naciski i wymagano
od niej zrobienia wszystkiego, żeby pra-
ce zakończyły się terminowo. 

Jutro wyrok!
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Dokończenie na str. 7

Czytaj str. 9
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Piękny, słoneczny ranek. Jezioro Łu-
bianka w Ostrowcu. Na taflę wchodzi
trzech ochotników ze Straży Rybac-
kiej przy Zakładzie Rybackim w Wał-
czu. Wędkarze siedzą nad przerębla-
mi i spokojnie łowią. Niektóre osoby
przebywające na skutym akwenie za-
czynają się dziwnie zachowywać. Roz-
poczyna się wielka rewia na lodzie.
Brakuje tylko muzyki.

Ci, którzy łowią legalnie, wyczekują
spokojnie kontroli. Ci, co nie mają zezwo-
lenia, uciekają w popłochu do lasu. Prze-
wracają się na śliskim lodzie, gubią niele-
galny sprzęt do nielegalnego połowu.
Dwóch mężczyzn z lewej z rowerami za-
wieszonymi na ramionach wdrapuje się
ślizgając na leśną skarpę. Z prawej ktoś po-
czuł szybką i nagłą potrzebę opuszczenia
łowiska. Na wprost, kolejnych dwóch męż-
czyzn, bierze co popadnie i najpierw idąc,
później biegnąc, chowają się w krzakach
na brzegu. Tam przez chwilę obserwują
jak strażnicy zwijają ich samołówki szczu-
pakowe zwane popularnie klepkami i zni-
kają w gęstwinie. Ochotnicy rekwirują
w sumie kilkanaście sztuk małych drewie-

nek z żyłką zakończonych ołowianą łezką
i „stalką” z zahaczoną płotką na końcu
wpuszczoną do przerębla. Na lodzie kłu-
sownicy zostawili złowionego szczupacz-
ka. Jeden z kłusowników zostaje ujęty
na gorącym uczynku. Nie zorientował się,
że na Łubiance trwa nalot. Rezygnuje
z ucieczki. Początkowo nie przyznaje się
do winy. W końcu zostaje wezwana poli-
cja, która zabiera delikwenta na komisariat
w Wałczu. A strażnikom na drodze zbiegli
kłusownicy rzucili kłodę, żeby opóźnić ich
pościg.

Dzień się nie kończy. Rewia na lodzie
trwa, ale już na jeziorze Chwiram. Gdy po-
jawiają się strażnicy na brzegu, na lodzie
znów poruszenie. Kilka osób z prawej po-
śpiesznie pakuje sprzęt i zdecydowanym
krokiem postanawia opuścić łowisko. Dalej
„zwijają” się inni amatorzy nielegalnego po-
łowu ryb. Na skutym jeziorku zostaje tylko
starszy mężczyzna kręcący się między dwo-
ma przeręblami, do których są wpuszczone
klepki. Gdy strażnicy do niego podchodzą,
mężczyzna udaje, że to nie jego sprzęt. Mi-
na mu zrzędnie, kiedy strażnicy kontrolują
zawartość jego torby, w której znajdują nie-

legalne narzędzia. Wieziony na komendę
policji, domaga się… posiłku i odwiezienia
do domu, czym wzbudza niekryte zdziwie-
nie strażników. W budynku przy ul. Ko-
ściuszki 33 w Wałczu policjanci proszą, że-
by dzisiaj już nie dowozić kłusowników. Ro-
boty nie brakuje. 

Dzień się nie kończy. Rewia na lodzie
trwa, ale już na jeziorze Bytyń Wielki. Pod-
dany kontroli pierwszy lepszy mężczyzna
nie ma zezwolenia na połów. Zostaje po-
uczony, że albo wykupi odpowiednie ze-
zwolenie albo zostanie skierowany wnio-
sek o ukaranie do sądu.

To tylko jeden dzień. Tylko trzy jezio-
ra (ze 147 w powiecie wałeckim!). W su-
mie zarekwirowanych 37 samołówek. Uję-
to dwóch kłusowników (wielu zbiegło).
Problem na jeziorach powiatu wałeckiego
trwa. Kłusownicy czują się bezkarni, są
aroganccy i bezczelni…

W czerwcu ub. r. starosta wałecki Bog-
dan Wankiewicz zapowiedział, że od listo-
pada tego samego roku powstanie w Wał-
czu posterunek Państwowej Straży Rybac-
kiej (szerzej pisaliśmy o tym w listopado-
wym numerze, czyt. http://www.extra-

-walcz.pl/index.php/517-starosta-za-
wiodl-wedkarzy). Kilka dni temu starosta
zapewnił nas, że temat jest aktualny. O po-
twierdzenie jego słów poprosiliśmy wice-
wojewodę zachodniopomorskiego Ryszar-
da Mićko, któremu temat jest znany.

– Bardzo mi zależy, żeby w Wałczu po-
wstał Posterunek Straży Rybackiej, na razie
jesteśmy na etapie przekształcenia, czyli li-
kwidacji i połączenia Straży Rybackiej i Pań-
stwowej Straży Łowieckiej w jedną struktu-
rę, ale to wymaga czasu. To się stanie
na pewno w tym roku, chciałbym, żeby się
stało przed okresem wakacyjnym – zapew-
nia R. Mićko. – Mamy już złożony wniosek
do Wojewódzkiego Funduszu Ochrony
Środowiska i Gospodarki Wodnej w Szcze-
cinie na doposażenie tego posterunku.
Z chwilą przekształcenia ten posterunek
otrzyma niezbędne siły i środki, żeby wyko-

nywać statutowe zadania. Mając bazę szyb-
ciej zrobimy ten posterunek tutaj (w Wał-
czu – dop. aut.) niż gdzie indziej. Pan staro-
sta (Wankiewicz – dop. aut.) bardzo się sta-
rał, ale to nie od niego zależało.

– Kiedy to nastąpi (utworzenie poste-
runku PSR – dop. aut.), trudno mi powie-
dzieć, bo wszystko jest uzależnione od no-
wego rozporządzenia, jeżeli takowe wej-
dzie, to myślę, że będzie uwzględniony od-
dział na terenie naszego powiatu. Trudno
mi powiedzieć jak to będzie rozwiązane
– mówi starosta B. Wankiewicz. – Kłu-
sownictwo zbyt mocno się rozwija w ca-
łym powiecie. Trudno to upilnować. Włą-
czamy w to policję i strażników – ochotni-
ków wspólnie działających ze strażą zawo-
dową ze Szczecinka. Jest tak dużo jezior
i rzek, że to przerasta ich możliwości prze-
robowe. MARCIN KONIECKO

Rewia na lodzie
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Patrol Policji zatrzymał
dwóch mężczyzn, którzy wła-
mali się do sklepu ogólno-
spożywczego w Wałczu, skąd
ukradli alkohol różnych ma-
rek. Tej samej nocy złodziej-
ski duet ukradł jeszcze trzy
telefony komórkowe. 

Najpierw mężczyźni razem pili alko-
hol. Kiedy po godzinie 22.00 go zabrakło,
postanowili włamać się do sklepu ogólno-
spożywczego w Wałczu. 

– Początkowo skradziony alkohol spo-
żywali w mieszkaniu jednego z nich, a póź-
niej w mieszkaniu napotkanej przypadko-
wo na ulicy kobiety. W pewnym momen-
cie, wykorzystując jej chwilową nieuwagę,
sprawcy ukradli kobiecie trzy telefony ko-
mórkowe. Kiedy ta zorientowała się, że te-
lefony zniknęły, jej syn wybiegł za jednym
z mężczyzn, powiadamiając Policję – rela-
cjonuje rzecznik prasowy Komendy Po-
wiatowej Policji w Wałczu st. sierż. Beata
Budzyń. – Mężczyzna został wkrótce za-
trzymany przez patrol i jak się okazało
miał przy sobie skradziony telefon. 

Drugi ze sprawców został zatrzymany
w mieszkaniu kobiety. Znaleziono
przy nim dwa pozostałe telefony. Ponadto
podczas przeszukania mieszkania młod-
szego ze sprawców policjanci ujawnili i za-
bezpieczyli dwie butelki alkoholu pocho-
dzące z włamania do sklepu. 

Obaj trafili do policyjnego aresztu
i przyznali się do popełnionych czynów.
Sprawcy to 26 i 40-letni mieszkańcy Wał-
cza. Grozi im kara pozbawienia wolności
do 10 lat. Obaj byli już wcześniej karani
za podobne przestępstwa.

OPRAC. PK

Złodziejski duet
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30 stycznia we Wrzosach (gmina Tucz-
no) zapaliło się poddasze czterorodzin-
nego budynku. Na szczęście nikt nie
ucierpiał, ale mieszkańcy stracili dach
nad głową i dorobek życia. 

Pożar wybuchł około 10.20. Jego
przyczyny nie są jeszcze znane, badają je
policjanci i biegły w zakresie pożarnictwa.
Zatrzymano kilka osób podejrzewanych
o podpalenia w gminie Tuczno, ale nie
wiadomo, czy podejrzani mieli coś wspól-
nego także z tą sprawą (piszemy o tym
w osobnym artykule). 

Wstępnie ustalono, że zarzewie ognia po-
wstało na poddaszu budynku mającego drew-

nianą konstrukcję. Straty wyniosły około 200
tysięcy złotych. Burmistrz Tuczna zapewnił
pogorzelcom lokale zastępcze i opiekę ośrod-
ka pomocy społecznej, a mieszkańcy rozpo-
częli już akcję charytatywną. Najbardziej po-
szkodowana rodzina Państwa Michałków za-
trzymała się w gościnnych progach pałacu we
Wrzosach, tam też można przekazywać arty-
kuły spożywcze, gospodarstwa domowego,
materiały budowlane oraz odzież dla dziew-
czynki w wieku 12 lat i chłopców (10 i 11 lat),
a także zeszyty i przybory szkolne. Urucho-
mione zostało także konto, na które moż-
na wpłacać pieniądze (PKO Bank Polski S.
A., 89 1020 2847 0000 1102 0133 3327,

Dariusz Michałek, Wrzosy 5/3, 78-640 Tucz-
no). 

W gaszeniu pożaru brało udział osiem
zastępów straży pożarnej, na miejscu byli
także policjanci, ratownicy medyczni i pra-
cownicy pogotowia energetycznego. 

Jeszcze następnego dnia po pożarze
funkcjonariusze Komendy Powiatowej Po-
licji w Wałczu na miejscu zdarzenia konty-
nuowali czynności z udziałem biegłego
z zakresu pożarnictwa. ZB

Płonął dom we Wrzosach

Na parkingu spółdzielczym
przy ul. Chopina w Wałczu
od kilku lat stoi wrak samo-
chodu. Mieszkańcy chcieliby,
aby został usunięty, bo auto

straszy swoją wątpliwą este-
tyką, a dzieci bawiące się wo-
kół niego są narażone na nie-
bezpieczeństwo. 

Zgodnie z prawem nie ma możliwo-

ści ukarania właściciela pojazdu prawi-
dłowo zaparkowanego przez straż miej-
ską lub policję. Funkcjonariusze mają
w tym przypadku niejako związane ręce.
Inaczej sprawa by wyglądała, gdyby zde-
zelowany opel znajdował się na drodze

krajowej, wojewódzkiej lub powiatowej
i był nieprawidłowo zaparkowany. Wów-
czas policja mogłaby z takim pojazdem
„coś” zrobić. W czyjej gestii jest usunię-
cie szrotu? Zgodnie z ustawą Prawo o ru-
chu drogowym, usuwane mogą być
przez straż miejską oraz policję na koszt
właściciela lub posiadacza, w trybie
art. 50a pojazdy pozostawione bez tablic
rejestracyjnych lub pojazdy, których stan
wskazuje na to, że nie są używane. Przez
straż miejską mogą być usuwane pojazdy
z dróg publicznych, stref zamieszkania
i ruchu. Pozostałe miejsca są w gestii za-
rządców terenu, czyli w tym konkret-
nym przypadku – Wałeckiej Spółdzielni
Mieszkaniowej.

– Od września ubiegłego roku pró-
bujemy ustalić miejsce pobytu właścicie-
la tego samochodu. Wystosowaliśmy
w tej sprawie już dziesięć pism. Okazuje
się, że kto inny widnieje w dowodzie re-
jestracyjnym, a kto inny na polisie ubez-
pieczeniowej. Auto nie jest kradzione.
Wyczerpaliśmy wszystkie możliwe wa-
rianty – mówi zastępca komendanta
Straży Miejskiej w Wałczu Janusz Za-
remba. – Zgodnie z naszymi ustalenia-
mi, samochód stoi na prywatnym grun-
cie, którym zarządza WSM i ten pro-
blem leży w ich gestii. Nasz zakres dzia-
łań pomocniczych (szereg czynności
zmierzających do ustalenia właściciela)
już się wyczerpał. Wrak ten powinien

być traktowany jako śmieć, który powin-
no się usunąć. Zarządca terenu powinien
prowadzić dalsze postępowanie.

Okazuje się, że WSM ma związane
ręce. Jedyne co może zrobić spółdzielnia
(i też to czyni), to wystawienie pisma
do właściciela z prośbą o usunięcie swo-
jego pojazdu. Niestety na to reakcji nie
ma. Właściciel pojazdu marki Opel Ka-
det nie odpowiada. Przepadł jak kamień
w wodę. Na załatwienie sprawy z proble-
mowym kadetem zabrakło już pomy-
słów. Mieszkańcy bloków przy ul. Chopi-
na czują niesmak.

– Nie ma rzeczy niemożliwych, tę
sprawę na pewno da się jakoś załatwić
– twierdzi radny miejski Krzysztof Ba-
ran. – Należy wysłać do właściciela
pojazdu pismo urzędowe, na które bę-
dzie miał obowiązek odpowiedzieć.
Wystarczy zamieścić informację, że
brak odpowiedzi będzie jednoznaczny
na zgodę do usunięcia pojazdu. Jeśli
auto zostanie usunięte, wówczas koszt
tego przedsięwzięcia ponieść powinna
spółdzielnia. W końcu dla niej dobro
mieszkańców powinno być najważ-
niejsze.

Czy te działania wystarczą? Wkrótce
się okaże, bo to już kolejne podejście
do akcji zlikwidowania wraku samocho-
du na ul. Chopina.

PK

Nieznośny pan samochodzik

Wkrótce czas rozliczeń zfiskusem. Zapewne wiele osób będzie chcia-
ło przekazać1% dla potrzebujących. Jest to szczytny cel imam nadzieje, że
każdy to uczyni. Przedszereg wyszli juz radni zmiejscowości Tuczno. Istni
pionierzy irewolucjoniści. Postanowili zmniejszyć swoje pobory aż o...1%
dla ratowania lokalnego budżetu. Ktoś może wyśmiewać tę inicjatywę, ale
hola hola. Oczywiste jest to, że nie chodziło tutaj ostworzenie niesamowi-
tych rezerw finansowych, ale o pokazanie społeczeństwu, zwykłemu Ko-
walskiemu: „To my jesteśmy wzorem do naśladowania, skoro oddajemy
nagminę ciężko zarobione pieniądze, to niech inni zrobią to również! Mo-

żemy coś zrobić wspólnie! Pomożecie?” Proszę sobie pomyśleć, co by było, gdyby tak każdy mieszka-
niec oddał1% naratowanie budżetu swojej gminy? Mielibyśmy wsamorządach raj, dobrobyt, kraj
pachniałby miodem i świeżą miętą. Średnio w jednym powiecie w Polsce co miesiąc społeczna ini-
cjatywa mogłaby przynieść ponad milion złotych. Podkreślę, że co miesiąc, awroku jest ich12! Za-
tem czy można krytykować taką inicjatywę radnych? Oddajmy 1% swojego wynagrodzenia
na gminę i bądźmy wszyscy szczęśliwsi! Nie zabraknie pieniędzy na posterunki rybackie, na re-
monty szkół, dróg i nawet na kluby sportowe. Ba! Jak dobrze pójdzie, to i radni nie będą musie-
li sobie obniżać pensji. No, bądźmy ludźmi! Przecież to tylko 1% PIOTR KURZYNA

FELIETON

1% dla potrzebujących
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Burmistrz Miasta Wałcz
Pani Bogusława Towalewska 

Zwracamy się z prośbą o zajęcie
oficjalnego stanowiska w związku
z opublikowanym na łamach lokalnej
prasy listem otwartym Zarządu Stowa-
rzyszenia Inicjatyw Obywatelskich Al-
ternatywa, który wprowadza niejasno-
ści wokół dalszego funkcjonowania
Gimnazjum nr 3.

Artykuł ukazał się w czasie, w któ-
rym rozpoczęliśmy działania promo-

cyjne związane z naborem uczniów
na nowy rok szkolny. Propozycja zmia-
ny statusu szkoły i przekształcenia jej
w MOW przedstawiona przez SIO Al-
ternatywa stawia pod znakiem zapyta-
nia dalsze działania promocyjne
i z pewnością nie zachęca szóstoklasi-
stów do wyboru naszej szkoły jako
miejsca kształcenia.

Zdecydowane stanowisko władz
miasta w tej sprawie istotne jest rów-
nież dla uczniów aktualnie uczęszcza-
jących do Gimnazjum nr 3 oraz ich ro-
dziców, a także nauczycieli, dla któ-
rych jest to miejsce pracy.

Jesteśmy przekonani, iż jedynym

źródłem informacji w sprawie funkcjo-
nowania placówek oświatowych
w mieście jest Gmina Miejska Wałcz,
w związku z tym oczekujemy informa-
cji w tej sprawie oraz opublikowania jej
na łamach lokalnej prasy.

Zdecydowane stanowisko władz
miasta w tej sprawie pozwoli na roz-
wianie wszelkich wątpliwości oraz do-
precyzuje sytuację prawną istnienia
placówki bez prasowych spekulacji róż-
nych instytucji.

Przewodniczący 
Rady Pedagogicznej

Robert Tobiasz

List do redakcji

W nawiązaniu do pisma z dnia 20
listopada 2013 r. przekazującego inter-
pelację Posła na Sejm RP Pana Stanisła-
wa Wziątka w sprawie braku odbioru
TVP Regionalnej Szczecin w Wałczu
(SPS-023-22588/13) uprzejmie infor-
muję, co następuje.

W związku z poruszonym przez Pa-

na posła w interpelacji problemem z do-
stępnością TVP Szczecin w Wałczu, Mi-
nisterstwo Administracji i Cyfryzacji
wystąpiło do Telewizji Polskiej SA
z prośbą o przekazanie informacji odno-
śnie możliwości odbioru właściwej wer-
sji regionalnej programu TVP dla miesz-
kańców powiatu wałeckiego. Z informa-

cji uzyskanych od nadawcy wynika, że
problem okolic Wałcza powinien zostać
rozwiązany przez planowaną emisję zre-
gionalizowanej wersji MUX-3 z progra-
mem TVP Szczecin z obiektu Piła/Rusi-
nowo na kanale 60. Jej uruchomienie
przewidziane jest w lutym 2014 r.

Nadawca Poseł RP 
Stanisław Wziątek

Radni i budżet
Budżet miasta Wałcz na 2014 rok zo-

stał uchwalony. Ten oczywisty wydawało-
by się fakt, ze względu na sposób przyjęcia
budżetu oraz na późniejsze rozpowszech-

niane przez radnych Alternatywy infor-
macje o roli jaką rzekomo odegrali podczas
jego tworzenia, wymaga jednak skomento-
wania. Piętnastu radnych z klubów PO,
Przyszłości, PiSu, Alternatywy, wstrzyma-
ło się podczas głosowania za podjęciem
uchwały budżetowej. Postanowienie to
przyjąłem mimo wszystko spokojnie rozu-
miejąc, że jest ono przejawem braku odwa-
gi zaprezentowania przez tych radnych
prawdziwego stanowiska. Jeżeli nawet
w czasie telewizyjnej debaty posesyjnej, dla
uzasadnienia wstrzymania się od głosowa-
nia w czasie sesji, powielono rozpowszech-
niane wcześniej zarzuty dotyczące budże-
tu, to należało się spodziewać, że radni tak
myślący będą przeciwni zaproponowane-
mu planowi finansowemu. Tak się nie sta-
ło. Bojaźń przed kompromitacją, wręcz
wstydem jakiego by zaznano gdyby okaza-
ło się, że budżet, który spełnia wszystkie
wymogi, został przez Radę odrzucony,
a przez to Regionalna Izba Obrachunkowa
przyjęłaby go w wersji uwzględniającej je-
dynie potrzeby bieżących wydatków, do-
puściła do obłudnego zachowania rad-
nych. Druga sprawa, nie ukrywam dla
mnie bolesna, to postawa koleżanki i kole-
gów radnych z Alternatywy. Wydawało
się, że radni Alternatywy i Wspólnego

Wałcza będą jednomyślni w czasie gloso-
wania nad budżetem, że razem weźmiemy
odpowiedzialność za rozstrzygnięcia z nie-
go wynikające. Okazało się inaczej. Radni
Alternatywy nie tylko, że nie poparli bu-
dżetu, to co więcej nie wsparli, jako jedyni,
propozycji przedsięwzięć inwestycyjnych
zgłoszonych w formie autopoprawki przez
Panią burmistrz. Jakież więc nastało zdzi-
wienie, gdy dotarła do mnie ulotka, kol-
portowana przez Alternatywę, pełna za-
chwytów nad sobą, przypisująca działania
umożliwiające wprowadzenie do budżetu
inwestycji, które w rzeczywistości radni
Alternatywy zignorowali. Hipokryzja god-
na szczytów Wielkich Himalajów.

Radni z Klubu Wspólny Wałcz swo-
imi głosami spowodowali uchwalenie bu-
dżetu. Decyzja ta pozwoli na funkcjonowa-
nie komunikacji miejskiej, która w całym
cywilizowanym świecie jest dotowana,
a w Wałczu zdaniem niektórych radnych
ma sama się finansować. Uniemożliwi też
likwidację naszych szkół, spowoduje rozpo-
częcie planowanych remontów dróg oraz
realizację innych zadań, zezwoli na spokoj-
ną spłatę zobowiązań kredytowych.

Józef Kiziuk
Przewodniczący Klubu Rad-

nychWspólny Wałcz 

List do redakcji

List do redakcji
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90gr za słowo (zgłoszenia osobiście w re-
dakcji) Zapraszamy do redakcji Extra
Wałcz, ul. Bankowa 2, 78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Wynajmę, lub kupię garaż w Wałczu.
Tel. 666 837 648
• Sprzedam mieszkanie dwupokojowe w Wałczu
(BETPOL) bezczynszowe. Wyposażone i urządzone
z własnym ekonomicznym ogrzewaniem gazo-
wym. Tel. 604 328 544 
• Sprzedam dwie działki budowlane 15 a w Róże-
wie. Tel. 507 136 469
• Pokój do wynajęcia. Kontakt 788 242 349
SPRZEDAM MIESZKANIE 2 POKOJOWE 40M2
PODŁOGA PARKIET 4P. UL. 1000-LECIA
TEL. 663 621 910 
usługi:
• Niemiecki nie boli. Zapraszam: nauka, korepe-
tycje, matura, niemiecki dla opiekunów.
Tel. 666 741 904 
• Remonty mieszkań i domów – kompleksowo.
Kontakt 697 667 464
różne:
• Sprzedam meble używane: dwa fotele + dwie
pufy, wersalkę, materac 160 cm? 200 cm, kuch-
nię drewnianą + stół + taborety oraz szafę dwu-
drzwiową Tel. 604 569 767
• Szukam pracy. Jestem rencistą z wykształce-
niem ekonomicznym. Posiadam doświadczenie
w sprzedaży i bankowości.. Tel. 724 505 725
• Zgubiono okulary: prostokątne, brązowe z czar-
nymi bokami.
• Osobę która je znajdzie proszę o kontakt
tel. 510 45 79 82 
Regulamin związany z wysyłaniem drobnych ogło-
szeń, znajduje się w redakcji oraz umieszczony jest
na stronie internetowej www.extra-walcz.pl

reklama

List otwarty
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Ostatnimi czasy w jednej z branż,
w której działam – prasie lokalnej
– można było zauważyć brzydkie (de-
likatnie mówiąc) działania. Patrząc
pragmatycznie – jestem współwłaści-
cielem jednej z lokalnych gazet. Ta-
kich osób jak ja jest w naszym mie-
ście kilka. Wszyscy chcą na tym zara-
biać – fakt. Ale jak daleko jesteśmy
w stanie się posunąć w tym naszym
pragnieniu pieniądza? 

Jak wiadomo, największym problemem prasy lo-
kalnej w Polsce są mniejsze lub większe układy wy-
dawców z samorządowcami, którzy chcą mieć jak naj-
większy wpływ na to, kto co napisze. Dysponują środ-
kami publicznymi, którymi mogą jednego czy drugie-
go dziennikarza poszczuć. Jako, że w małych miastach
i miasteczkach rynki prasy nie są zbyt rozbudowane,
to ilość pieniędzy do podniesienia nie jest zbyt duża,
co naraża dziennikarzy na sytuacje korupcjogenne.
Szczególnie ciężkim wyborem dla wydawcy jest dyle-
mat: skłonić się ku instytucji samorządowej, czy ku
czytelnikowi, bo nawet, gdy sprzeda cały nakład, pi-
sząc uczciwie, to zarobi mniej, gdy wybierze pierwszą

opcję. Nie chciałbym poruszając ten temat, kreować
się na ostatniego sprawiedliwego, gdyż najzwyczajniej
w świecie tak nie jest. Wolałbym spojrzeć na to jako
na zagrożenie dla mojej branży. Przykładowo, w miej-

scowości wielkościowo bardzo zbliżonej do Wałcza
jest wydawca (i dziennikarz), który – oprócz prasy
– zajmuje się jeszcze inną branżą, na przykład budow-
nictwem. Jak zajmuje się tą branżą, to musi w mniej-
szym lub większym stopniu współpracować z niektó-
rymi urzędami. Będąc wydawcą (z założenia) nieza-
leżnej prasy, to prędzej czy później będzie go kusiło
złożenie urzędnikowi propozycji: „daj mi zezwolenie,
bo cię zniszczę w mojej gazecie”, albo: „dotuj moją
działalność, bo długo nie pociągniesz”? Na pewno tak.
Ale jakie będą efekty prowadzenia tego typu polityki?
Na pewno strata zaufania do całej branży prasowej.
Mniej zaangażowani czytelnicy będą uważać wszyst-
kich dziennikarzy za nierzetelnych, samorządowcy
za sprzedajnych, reklamodawcy zaś nie będą widzieli

sensu w zakupie powierzchni reklamowej.
Jakby nie patrzeć wyżej wymieniona sytuacja jest

chora, pozbawiona jakiejkolwiek odpowiedzialności
za czytelnika, nie wspominając tu o działaniach zgod-
nych z duchem zdrowej konkurencji. Takich zawo-
dów jak dziennikarz, czy wydawca – w kontekście
podjętej tematyki – jest wiele: adwokat, sędzia piłkar-
ski czy daleko nie sięgać – urzędnik. Podstawą każdej
z wymienionych przeze mnie działalności powinno
być postanowienie, że będą oni (dziennikarze, urzęd-
nicy, adwokaci itp.) realizować się zawodowo przez
pryzmat drugiego człowieka, a nie swojego interesu,
bo – koniec końców – przez takie postępowanie stra-
cą wszyscy. 

MATEUSZ WYSOCKI

Problemy prasy lokalnej
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Internet jest zbawieniem dla wielu
przedsiębiorców w porozumiewaniu
się z klientami oraz w zdobywaniu
nowych partnerów biznesowych. Jed-
nocześnie jest także źródłem stresu
dla osób, które otwierają każdego
dnia niezliczone ilości zapytań
o możliwości przesłania oferty, czy
szczując nas promocjami, okazjami
etc. Czy mailing, to dobre narzędzie
w marketingu regionalnym? 

Okazuje się, że natłok niechcianych wiadomości
staje się źródłem stresu, szczególnie w miejscu pracy,
gdy czas jest na wagę złota. Codziennie rano otwie-
ramy skrzynkę mailową, aby zacząć działać. Zatrzy-
mujemy się jednak na szeregu informacji, o które fak-
tycznie nie prosiliśmy. Nasze policzki stają się bar-
dziej różowe ze złości, a ciśnienie podskakuje jakby-
śmy dostali już dawno porządną dawkę kawy. Wzra-
sta poziom kortyzolu, hormonu stresu. Badacze z Lo-
ughborough University przebadali grupę brytyjskich
urzędników administracji publicznej. Podwyższony
poziom stresu odnotowano u 83 proc. osób, które
używały e-maila, i aż u 92 proc. tych, które jednocze-
śnie odpowiadały na maile i telefony.

Dlaczego tak jest? Czy mailing to skuteczne na-
rzędzie także w marketingu regionalnym? Prowadzą-
cy badania prof. Tom Jackson uważa, że nasz mózg
radzi sobie z 8-12 zadaniami wykonywanymi w tym
samym czasie. Jeśli nie jesteśmy ich wykonać czujemy
niezadowolenie i zmęczenie. Tylko od naszej dobrej
organizacji zależy, czy z natłokiem informacji (powo-
dem może być między innymi mailing) sobie radzi-
my, czy też nie. Wszystko zależy też od naszego po-

dejścia do mailingu. Niestety (dla użytkowników
skrzynek pocztowych) ta forma promocji i zdobywa-
nia nowych klientów wciąż jest jednym z bardziej
skutecznych narzędzie marketingowych. „Z bada-
nia HYPERLINK „http://econsultancy.
com/blog/62464-66-of-marketers-say-email-delivers-
-excellent-or-good-roi-2” \n _blankEmail Marketing
Industry Census 2013 przeprowadzonych przez or-
ganizację E-consultancy wynika, że 2/3 marketerów
(66%) uważa email marketing za formę internetowej
reklamy z doskonałym lub dobrym wskaźnikiem
zwrotu z inwestycji (ROI). Email marketing ustępuje
efektywności jedynie pozycjonowaniu w wyszuki-
warkach (SEO). Trzeba brać jednak pod uwagę fakt,
że mailing jest nadmiernie wykorzystywany w bizne-
sie, co powoduje po prostu jego słabnącą siłę”.

Wiele osób zapewne stwierdzi z autopsji, że sku-
teczność tego narzędzia jest słaba, bo sami wyrzucają
do kosza niechciane informacje. Może kogoś zdziwi
ten fakt, ale... nie jest to prawdą. Mailing jest jeszcze
skuteczny (choć należy już powoli szukać źródeł al-
ternatywnych). Jednak wielu przedsiębiorców zapo-
mina, że mailing powinien być profesjonalnie przy-
gotowany i wykorzystywany. Stąd wciąż rozwijające
sie firmy z tej branży, które są w stanie udowodnić fi-
nansową skuteczność tego narzędzia. Patrząc jednak
przez pryzmat regionalny i konieczności dobierania
najbardziej efektywnych instrumentów na mniej-
szym obszarze, pamiętajmy że wciąż najbardziej efek-
tywny będzie kontakt bezpośredni. Jeśli wykorzysta-
my mailing do tego, aby się bezpośrednio spotkać ze
swoim klientem, kontrahentem, partnerem bizneso-
wym, możemy uznać, że wykorzystaliśmy doskonałe
narzędzie w marketingu regionalnym.

PIOTR KURZYNA

WWW.MARKETINGREGIONALNY.PL

INFO@MARKETINGREGIONALNY.PL

Mailowe tortury
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Burmistrz Zdzisław Kmieć ma
powody do dumy. Podczas
uroczystego podsumowania
ubiegłego roku, które odbyło
się w miniony piątek, zgro-
madzeni goście gratulowali
włodarzowi licznych inwesty-
cji i dobrych założeń finanso-
wych.

Dochody udało się zrealizować
w ponad 100%, a wydatki w 91%.
Do jednych z większych wyzwań i osią-
gnięć uznano projekt pn. „Bezpiecznie
nad jeziorem – budowa ścieżek pieszo-
-rowerowych”. Inwestycja powstała dzię-
ki współfinansowaniu z Europejskiego
Funduszu Rybackiego, z którego uzyska-
no wsparcie w wysokości ponad 553 tys.
zł. Dbając o bezpieczeństwo, zainstalo-
wano w mieście dodatkowe kamery, or-
ganizując przy tym centrum monitorin-
gu w siedzibie Straży Miejskiej. Innym
sukcesem gminy jest szczęśliwe zakoń-
czenie długoletniego problemu z wodo-
ciągiem w Przelewicach. Ponadto
– przy wsparciu środków unijnych
– wybudowano świetlicę wiejską
w Drzonowie, a przy ul. Osiedlowej po-
wstał plac zabaw. Człopa była też współ-
organizatorem Międzynarodowego Fe-

stiwalu Młodzieży Euroregionu Pome-
rania, który należy uznać za sukces pro-
mocyjny i wizerunkowy gminy.
Do osiągnięć miejscowych włodarzy na-
leży ponadto zaliczyć oddanie do użyt-
ku komunalnego budynku wielorodzin-
nego. Ta inwestycja przekroczyła war-
tość miliona złotych.

– Pomoc mieszkańcom to priorytet
mojej polityki – podkreślał burmistrz Z.
Kmieć.

W Polsko-Niemieckim Centrum
Kultury i Sportu w Człopie nie zabrakło
znakomitych gości, którzy nie kryli sym-
patii i słów uznania dla gospodarza spo-
tkania.

– Środki unijne pomagają najbardziej
zaradnym samorządom. Chcę pogratulo-
wać mieszkańcom Człopy, którzy mogą
być dumni, że mają takich gospodarzy,
którzy dbają o to, by budżet był spięty
– mówił poseł Paweł Suski.

– W tym roku budżet województwa
to wciąż budżet inwestycji, warto o tym
pamiętać, dlatego nowy rok może być jesz-
cze lepszy dla Człopy – zauważył wice-
marszałek województwa zachodniopo-
morskiego Jarosław Rzepa.

– Tu jest zgoda, tu jest dobry klimat
– zachwycał się Człopą wicewojewoda za-
chodniopomorski Ryszard Mićko.

Nie zabrakło też życzeń i prezentów
od przedstawicieli sąsiednich gmin.

Na przykład burmistrz Mirosławca Piotr
Pawlik na wieść, że żubry przemieszczają
się z „jego” gminy w kierunku północno-
-zachodnim, dostarczył burmistrzowi
Człopy… butelkę „żubrówki”.

Noworoczne podsumowanie roku za-
szczycili swoją obecnością m.in. samorzą-
dowcy powiatu wałeckiego i ościennych

gmin, przedstawiciele różnych instytucji
budżetowych, przedsiębiorcy, rolnicy, soł-
tysi, producenci, handlowcy, reprezentan-
ci policji, prokuratury i straży pożarnej
oraz ludzie kultury i sportu.

Spotkanie zakończyły występy dzieci
z miejscowego przedszkola publicznego
oraz grupy „Ladies Fit”. PK

Gospodarska Człopa
Zasłużeni dla rolnictwa
(odznaczeni przez Ministra
Rolnictwa):

Grzegorz Rogala
Leon Nowosławski
Adam Paliwoda
Piotr Tęcza

Za szczególny wkład w rozwój
gospodarczy i promocję: 
Ryszard Ziółkowski
Iwona Podstada
Renata Nowak
Jarosław Lembicz
Zbigniew Tymecki
Paweł Dąbek

Za wspomaganie działań
mających na celu promocję oraz
rozwój wsi
(sołtysi):
Edmund Dubik
Anna Jaworska
Katarzyna Goleniowska

Za współpracę z samorządem:
Fabryka Mebli Tapicerowanych Illiko
Anna i Filip Sajdakowie
Katarzyna i Michał Jarczyńscy

Graff Piet Dirk
Nadnotecka Grupa Rybacka
Stowarzyszenie Lider Wałecki
Stowarzyszenie Gmin Pojezierza
Wałeckiego

Za wkład w promocję miasta i
gminy:
Klub Seniora w Człopie

Sołectwa - za wspomaganie
działań, mających na celu
promocję i rozwój wsi:
Drzonowo
Jaglice
Golin
Mielęcin
Trzebin
Przelewice

Za wieloletnią działalność gospodarczą
na terenie miasta i gminy Człopa:
Mirosław Wójcik
Andrzej Pawlak

Działalność społeczna na rzecz
mieszkańców:
Rada Rodziców Publicznego
Przedszkola
Koło Gospodyń Wiejskich w Mielęcinie

Listy gratulacyjne dla rodziców
uczniów ze średnią powyżej
5,25:
Bernarda i Krzysztof Cendrowscy (córka
Alicja)
Bożena Wnuk-Olijarczyk i Roman
Olijarczyk (córka Joanna)
Marzena i Jarosław Kit (córka
Aleksandra)

Podziękowanie za
zaangażowanie w organizację
finału WOŚP:
Dom Kultury w Człopie
Publiczne Gimnazjum im Jana Pawła II
Szkoła Podstawowa w Człopie
Przedszkole Publiczne w Człopie
Polsko-Niemieckie Centrum Kultury i
Sportu w Człopie
Ladies Fit
Podziękowania za współpracę
Anna Mieczkowska - za działania
wspierające Festiwal Młodzieży
Euroregionu Pomerania Bogdan
Wankiewicz
Bogusława Towalewska
Piotr Pawlik
Krzysztof Hara
Piotr Świderski

Lista nagrodzonych podczas spotkania noworocznego w Człopie

Radni Rady Gminy Wałcz 30
stycznia odrzucili uchwałę
w sprawie wyrażenia zgody
na wydzierżawienie nierucho-
mości w Strącznie. Podczas ob-
rad ograniczyli się do głosowa-
nia, ale na komisjach wrzało. 

Na początku radni przyjęli sprawoz-
danie z działalności Rady Gminy za ubie-
gły rok i sprawozdanie z działalności
Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej,
które przedstawiła kierownik jednostki
Agata Trzaskalska. 

W informacji z pracy między sesjami
wójt Piotr Świderski mówił o zasobach

mieszkaniowych gminy i konieczności za-
bezpieczenia mieszkań pod eksmisje. Po-
informował, że ostatnie remonty gmin-
nych lokali spowodowały zaostrzenie się
apetytów mieszkańców, którzy składają
coraz więcej wniosków i życzą sobie, żeby
zajmowane przez nich lokale miały stan-
dard europejski. Piotr Świderski zwrócił
też uwagę, że lokatorzy jednocześnie zale-
gają z opłatami. Rekordzista jest już po-
dobno winien 25 tysięcy złotych. Wójt po-
informował ponadto, że gmina przymie-
rza się do wprowadzenia podwyżki opłat
za wodę i ścieki oraz do podwyżki czyn-
szów, które od trzech lat są na niezmienio-
nym poziomie. Natomiast zastępca wójta

Janusz Bartczak mówił o inwestycjach pro-
wadzonych na terenie gminy. 

W dalszej części obrad radni jednogło-
śnie podjęli uchwały w sprawie przystąpie-
nia do sporządzenia zmiany studium uwa-
runkowań i kierunków zagospodarowania
przestrzennego gminy Wałcz dla terenów
w rejonie Dobina oraz w sprawie zamiany
nieruchomości. Różnica zdań pojawiła się
podczas głosowania nad projektami
uchwał w sprawie wyrażenia zgody na wy-
dzierżawienie nieruchomości położonych
w Strącznie. Na posiedzeniach komisji po-
jawiały się głosy, aby uchwałę przełożyć
na kolejną sesję, jednak przewodniczący
Jan Kurowski zwrócił uwagę, że byłoby to

tylko odwlekanie decyzji, którą i tak trzeba
podjąć. Radny Jan Uran zwrócił się z wnio-
skiem, aby przetargi nie były ograniczane
tylko do rolników mieszkających w danej
miejscowości i żeby mogli brać w nich
udział rolnicy z całej gminy. Swoją propo-
zycję argumentował m.in. większymi
wpływami do gminnego budżetu. Radca
prawny Adam Raczyński wyjaśniał, że to
niemożliwe, bo – zgodnie z uchwałą
– mieniem gminy dysponuje wójt i to on
określa tryb przeprowadzenia przetargów.
Piotr Świderski dodał, że wie jak to robić
i… pomoc rady nie jest mu do tego nie-
zbędna. 

– Uważam, że rolnicy z terenu całej
gminy Wałcz powinni mieć takie samo
prawo stawania do przetargów – mówił J.
Uran. – Kiedyś było tak, że jak komuś koń-
czyła się umowa dzierżawy, ogłaszano
przetarg. W tym przypadku też tak było,
ale licytacja została w końcu odwołana. 

Między innymi fakt odwołania prze-
targu wzbudził protest radnych, dlatego
dziewięcioma głosami przeciw i jednym
wstrzymującym ostatecznie nie podjęli
uchwały o wydzierżawieniu tego terenu
w trybie bezprzetargowym. 

Zastępca wójta Janusz Bartczak tłu-
maczy, że ograniczenie przetargów do rol-
ników z miejscowości, której postępowa-
nie dotyczy ma na celu wyeliminowanie
tzw. słupów. Podkreślił, że ziemia
w Strącznie jest uprawiana właściwie
od pięciu lat i wójt nie ma obowiązku tłu-
maczyć dlaczego tryb postępowania jest
taki, a nie inny, bo to on odpowiada za wła-
ściwe gospodarowanie mieniem. Podobno
w gminie znane są takie przypadki, że mi-
mo ograniczenia przetargu do mieszkań-
ców danej miejscowości, przed licytacją
meldują się w niej osoby, które wcześniej
mieszkały… zupełnie gdzie indziej.

ZB

Tajemnicza dzierżawa
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Dzisiejszy artykuł na-
dal traktować będzie o wy-
kroczeniach. Tym razem
dowiemy się o czynach,
które wkraczają w sfery
bezpieczeństwa osób
i mienia oraz komunikacji.
Bez zbędnego wprowadze-
nia zapraszam więc do lek-
tury. 

CHROŃ OSOBY I MIENIE
Zacznijmy od czynu dotyczącego nieprawidło-

wego wykonania urządzeń. Karę aresztu albo grzyw-
ny możemy otrzymać, jeżeli wadliwie wykonamy
urządzenie lub uszkodzimy je w takim sposób, że bę-
dzie niezdatne do funkcjonowania zgodnie z prze-

znaczeniem albo uruchomimy je a czynności te spo-
wodują stan niebezpieczny dla życia lub zdrowia
człowieka. Przykładem takiego działania może być
uruchomienie karuzeli, które spowoduje niebezpie-
czeństwo dla osób wsiadających.

Karze będzie podlegało również niszczenie,
uszkadzanie, usuwanie lub zamazywanie znaków
lub ogrodzeń ostrzegających o grożącym niebezpie-
czeństwie. Włączyć tu trzeba takie zachowania jak
np. uszkadzanie barierek na szlakach górskich czy
zamazywanie znaków ostrzegawczych przy rozbiór-
kach budowli.

Kolejne ciekawe wykroczenie dotyczy niebez-
pieczeństwa związanego wystawianiem lub wy-
wieszaniem ciężkich przedmiotów albo rzuca-
niem nimi a także wylewaniem płynów, wyrzuca-
niem nieczystości albo doprowadzaniem do wypa-
dania takich przedmiotów lub wylewaniem się
płynów. Powyższy czyn podlegać będzie karze

grzywny bądź nagany w przypadku, gdy będziemy
dokonywać go w związku z niezachowaniem nale-
żytej ostrożności, jednak gdy dokonamy go ze zło-
śliwości bądź swawoli (tak to zostało określone
w Kodeksie wykroczeń), wówczas czekać nas może
kara ograniczenia wolności albo grzywny.

Następnym wykroczeniem wartym przywołania
jest dosyć szczegółowo określony zakaz rzucania ka-
mieniami lub innymi przedmiotami w pojazd me-
chaniczny będący w ruchu. W takim przypadku gro-
zi nam kara aresztu, ograniczenia wolności bądź
grzywny. 

W odniesieniu do zwierząt występują dwa
warte wzmianki wykroczenia. Karze wiec podle-
gać będzie zarówno ten, kto nie zachowuje zwy-
kłych lub nakazanych środków ostrożności
przy trzymaniu zwierzęcia (np. nie trzymając psa
na smyczy) jak i ten, kto przez drażnienie lub pło-
szenie doprowadza zwierzę do tego, że staje się
niebezpieczne. 

BEZPIECZEŃSTWO W POJEŹDZIE
Zacznijmy od dość oczywistego wykroczenia po-

legającego na samowolnym niszczeniu, uszkadzaniu,

usuwania, włączaniu lub wyłączaniu znaków, sygna-
łów lub urządzeń ostrzegawczych a także znaków tu-
rystycznych. Co ciekawe jednak karze podlega rów-
nież samowolne ustawianie, zmienianie położenia,
zasłanianie lub czynienie niewidocznymi tych urzą-
dzeń.

Wykroczeniem, które stanowi niestety bardzo
duży odsetek popełnianych czynów jest prowadze-
nie pojazdu mechanicznego lub innego pojazdu
w ruchu lądowym, wodnym lub powietrznym
w stanie po użyciu alkoholu lub podobnie działają-
cego środka. Przypomnieć tu trzeba, że stan
po użyciu alkoholu dotyczy stężenia alkoholu we
krwi w granicach od 0,2 promila do 0,5 promila.
Pamiętajmy również, że powyższe wykroczenie
dotyczy zarówno samochodów, jak i łódek czy ża-
glówek. 

W następnym artykule przybliżone zostaną po-
zostałe rodzaje wykroczeń.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

A JEDNAK KARA

Dokończenie str. 1
Sędzia odczytała także zeznania ówczesnego bur-

mistrza Zdzisława Tuderka, który informował wtedy,
że o istnieniu podwykonawców dowiedział się tuż
przed zakończeniem projektu, nie pamięta czy Eysy-
monttowie kontaktowali się z nim w sprawie wypłaty
należności od „Unipolu” i nie wie, czy podwykonawcy
ostatecznie wyegzekwowali należności. 

Adwokat B. Towalewskiej przedstawił kolejne
wnioski dowodowe. 

Prokurator w mowie końcowej oświadczył, że ze-
znania świadków i materiał dowodowy w całości po-
twierdziły sprawstwo oskarżonych co do wszystkich
postawionych w akcie oskarżenia zarzutów. Poinfor-
mował, że gminie zależało na szybkim załatwieniu
sprawy i wystąpieniu o środki z funduszu norweskie-
go, dlatego protokół odbioru został podpisany, mimo
że prace jeszcze trwały. Według niego niedopuszczal-
nym było zaniechanie wystąpienia o zapłatę kar
umownych od „Unipolu”, przez co oskarżeni uszczu-
plili majątek gminy. 

Prokurator dla Bogusławy Towalewskiej zażądał
kary 2 lat pozbawienia wolności w zawieszeniu na 5
lat, od Mieczysława Ch. 1,5 roku w zawieszeniu na 3
lata, a dla pozostałych oskarżonych po 10 miesięcy
w zawieszeniu na dwa lata. 

Obrońca Bogusławy T. mówił, że akt oskarżenia za-
wiera wiele błędów, a prokurator nie odróżnił części
miękkiej od twardej projektu. Podkreślił, że jego klient-
ka była odpowiedzialna za zajęcia dla dzieci, a nie prace
budowlane. Według niego dokumenty, na podstawie
których powstawał akt oskarżenia, tworzone były w po-
śpiechu – już po terminie zakończenia prac, a jego
klientka podpisała protokół odbioru, bo takie było pole-
cenie służbowe ówczesnego burmistrza. Obrońca
w długiej przemowie usiłował obalić wszystkie zarzuty
i wniósł o uniewinnienie swojej klientki. 

Mecenas Eweliny P. podkreśliła, że szkodą dla gminy
byłoby cofnięcie dofinansowania (co doprowadziłoby
gminę do ruiny finansowej), a nie odstąpienie od ścią-
gnięcia kar umownych. Mówiła, że nie byłoby problemu,

gdyby Eysymonttowie otrzymali zapłatę od „Uniopolu”,
jednak za to jej klientka nie jest odpowiedzialna. Stwier-
dziła, że podwykonawcy podpisując umowę z głównym
wykonawcą, wykazali się nieostrożnością. Potwierdziła,
że Ewelina P. była najbardziej zaznajomiona z częścią bu-
dowlaną projektu (z racji swoich kwalifikacji), ale działa-
ła w interesie gminy. Według adwokata to Ewelina P. by-
ła motorem wprowadzenia zapisu o zabezpieczeniu fi-
nansowym dla gminy, była sumienną pracownicą i stawa-
ła na głowie, by inwestycję zakończyć tak, żeby miasto nie
poniosło szkody. Ostatecznie adwokat Eweliny P. wniosła
o umorzenie postępowania wobec swojej klientki. 

Adwokat Mieczysława Ch. i Magdaleny S.-Z. rów-
nież wytknął błędy w konstrukcji aktu oskarżenia. Mówił,
że jego klient miał niewiele wspólnego zrealizacją tej inwe-
stycji i nie był zobowiązany do naliczenia kar umownych.
Obrońca Mieczysława Ch. wniósł o uniewinnienie klien-
ta. Mówiąc o Magdalenie S.-Z., zwrócił uwagę, że działała
pod presją czasową i służbową, a do podpisania protokołu
została oddelegowana; pojawiła się w tej sprawie przypad-
kowo i jest kozłem ofiarnym. Zwrócił uwagę, że zaniecha-
nie naliczania kar umownych było mniejszym złem, bo
cofnięcie dofinansowania projektu doprowadziłoby gmi-
nę do ruiny. Ostatecznie wniósł o umorzenie postępowa-
nia ze względu na znikomą szkodliwość społeczną czynu. 

Adwokat pozostałych oskarżonych (Janusza S., Ro-
berta Tobiasza i Danuty B.) podkreślił, że działania jego
klientów były podyktowane dobrem gminy, nie znali
szczegółów umowy między wykonawcą, a inwestorem,
a protokół podpisali, bo odsyłano w nim do dziennika
budowy, gdzie było napisane, że odbiór następuje z wy-
łączeniem pewnych prac. Ostatecznie mecenas wniósł
o uniewinnienie, bo – według niego – oskarżeni nie do-
puścili się popełnienia przestępstwa. 

Po mowach końcowych obrońców głos zabrali
oskarżeni. Bogusława Towalewska prosiła o uniewin-
nienie, bo protokół podpisała w dobrej wierze i prze-
konały ją do tego osoby mające kwalifikacje.

– Chodziło o udostępnienie obiektów dzieciom
– mówiła. – Trawa i krzewy to nie są rzeczy, które nie
pozwalają na użytkowanie boisk. 

W podobnym tonie wypowiadali się pozostali
oskarżeni. 

Ze względu na zawiłość sprawy, sędzia M. Dering
odroczyła ogłoszenie wyroku o tydzień. ZB

Jutro wyrok!
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.   

Kilkanaście dni temu dokonano zu-
chwałej kradzieży z włamaniem do sklepu
w centrum miasta (tzw. podkowie). Na ro-
gu ulic Tęczowej i Kilińszczaków widnieje
przeźroczysta kula sieci monitoringu miej-
skiego, która swym zasięgiem obejmuje
miejsce przestępstwa. Jednak sprawców
nie udało się jeszcze schwytać. Sprawie
mógłby pomóc miejski monitoring, gdy-
by… był.

We wspomnianej kuli, w której po-
winna być kamera są jedynie dwa kable za-
kończone taśmą izolacyjną. Kamera tam
była i owszem, ale od około dwóch miesię-
cy jest w naprawie. Jak to możliwe, żeby
cokolwiek serwisować aż tak długo?

– Padł m.in. układ zasilania. Kamera
tak długo jest w serwisie, gdyż nie ma ak-
ceptacji kosztów jej naprawy z Urzędu
Miasta – dowiadujemy się w firmie „Plus
– Alarm” z Wałcza, która zajmuje się kon-
serwacją miejskiego monitoringu.

Koszt naprawy wraz z demontażem
i montażem felernej kamery wynosi
ok. 1300 zł. Natomiast strata właściciela
sklepu „Kartel”, do którego się włamano,
oszacowano na ok. 2 tys. zł (koszt skradzio-
nych telefonów komórkowych <zepsu-

tych> i szyby wystawowej). 
– Z tego powodu dla mnie monito-

ring w Wałczu to fikcja – wyznaje nam
ofiara kradzieży.

Starania o utworzenie miejskiego mo-
nitoringu zaczęły się już lata temu. Nieco
starsi mieszkańcy pamiętają zapewne zwo-
lenników i przeciwników wałeckiego mo-
nitoringu wśród radnych. Debaty były pu-
bliczne. W latach 2006 – 2010 została
opracowana dokumentacja i rozpoczęto
budowę pierwszego etapu monitoringu.
Zainstalowano 4 kamery (na budynku
Urzędu Miasta, wspomnianym rogu ulic
Kilińszczaków i Tęczowej, naprzeciwko ul.
Złotej oraz przy targowisku miejskim).
Sprzęt do rejestracji stał początkowo w ko-
mendzie Straży Miejskiej.

– Problemy z kamerami pojawiły się
już po ich zainstalowaniu. W tamtym cza-
sie były to kamery o bardzo dobrych para-
metrach i rozdzielczości. Postęp rozwoju
elektroniki pokazał jednak, że one (kame-
ry – dop. aut.) szybko się zużyły technolo-
gicznie – wspomina Eugeniusz Wilczyń-
ski, sekretarz miasta.

Stary sprzęt do monitoringu z czasem
wymieniono na nowy i użyczono policjan-

tom, gdyż Straż Miejska funkcjonowała
tylko do 15.30. Aparaturę do rejestracji
wraz z monitorami ustawiono w dyżurce
Komendy Powiatowej Policji. Na efekty
nie było trzeba długo czekać. Kamery zare-
jestrowały m.in. wandali, którzy zdewasto-
wali figurkę świątecznego anioła na skwer-
ku przy ul. Kilińszczaków. Innym razem
dzięki miejskim kamerom udało się ujaw-
nić pozorowane uprowadzenie kobiety.
Przykłady można mnożyć.

– Oczywiście monitoring jest bardzo
przydatny. Od tego miesiąca będzie dodat-
kowy operator monitoringu, jednak przy-
dałoby się utworzenie nowego miejsca pra-
cy. My tego zrobić nie możemy, bo nie ma-
my etatów ani pieniędzy na ten cel – wyja-

śnia podinsp. Jacek Cegieła, komendant
Komendy Powiatowej Policji w Wałczu.
– Przydałoby się też więcej kamer i now-
szy sprzęt. Oczekujemy, że zgodnie z zało-
żeniami monitoring będzie nadal rozbu-
dowywany. 

Projekt zakładał ulokowanie 18 ka-
mer w mieście. W różnych etapach rozwo-
ju sfinalizowano jedynie 10. Oprócz wspo-
mnianych wyżej, 4 z nich monitorują pro-
menadę nad Raduniem, a jedna nad jez.
Zamkowym.

Właścicielem monitoringu nadal po-
zostaje UM. Także miasto opłaca (albo
i nie) koszty związane z obsługą kamer
i energii elektrycznej. W sumie ok. 10,5
tys. zł rocznie. M. KONIECKO

Fikcyjny monitoring?

Szkoła – Człopa
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Szanowni Państwo, w sklepach nie
ma zwrotu i wymiany towaru – jest to
tylko dobra wola sprzedawcy. 

Zakupy w domu, na ulicy, na poka-
zach w hotelach i restauracjach to za-
zwyczaj zakupy poza lokalem przedsię-
biorstwa. Od podpisanej tak umowy
można odstąpić w terminie 10 dni od jej
zawarcia. W tym celu należy listem po-
leconym wysłać na adres przedsiębiorcy
pismo z oświadczeniem o odstąpieniu
od umowy – liczy się data wysłania. Na-
stępnie towar trzeba odesłać lub oddać
go osobiście sprzedawcy. Sprzedawca po-
winien mieć zwrócony towar

przed upływem kolejnych 14 dni. O spo-
sobie zwrotu decyduje konsument,
sprzedawca nie może go zmusić np.
do zwrotu osobistego. Zwracany towar
nie powinien być użytkowany, ale kon-
sumentowi przysługuje prawo rozpako-
wania towaru i sprawdzenia jego funk-
cjonowania. Nie uniemożliwia to póź-
niejszej rezygnacji. Jeśli pokaz odbył się
w siedzibie firmy, wówczas nie można
odstąpić od umowy, nawet jeśli sala była
w hotelu (adres siedziby firmy taki sam
jak hotelu). Prawo to nie przysługuje
również przy zakupach na targowisku,
giełdzie oraz przy umowach dotyczą-
cych nieruchomości, z wyłączeniem
usług remontowych.

Konsument pisze do nas, że na po-
kazie w sanatorium kupił urządzenie
do biomasażu. Po powrocie do domu
otrzymał towar wraz z kopią umowy.
Dopiero wtedy dowiedział się, że może
odstąpić od umowy w terminie 10 dni
po zapłacie odstępnego, ale termin ten
już upłynął. 

Przedsiębiorca musi poinformować
kupującego o prawie do odstąpienia
od umowy w sposób jasny, rzetelny i ta-
ki, który nie wprowadzi klienta w błąd.
Brak informacji lub informacje błędne
powodują, że termin na odstąpienie
przedłuża się do 3 miesięcy. Tu w błąd
wprowadza informacja o konieczności

zapłaty odstępnego – jest to zakazane.
Ponadto przedsiębiorca zastosował nie-
uczciwą praktykę rynkową, nie wydając
od razu kopii umowy.

Niezwłocznie po uzyskaniu infor-
macji o prawie do odstąpienia należy
wysłać list polecony do przedsiębiorcy
z oświadczeniem o odstąpieniu od umo-
wy i od razu udać się do Powiatowego
Rzecznika Konsumentów lub oddziału
Federacji Konsumentów z prośbą o po-
moc. Gdy przedsiębiorca stosuje takie
praktyki, można założyć, że będzie
stwarzał dalsze problemy.

Również przy zakupie przez inter-
net (zakup na odległość) mamy 10 dni
na odstąpienie od umowy, licząc od dnia
otrzymania towaru, a gdy chodzi o usłu-
gi – 10 dni od zawarcia umowy. W tym
celu należy wysłać przedsiębiorcy pismo
listem poleconym ze stosownym
oświadczeniem. Następnie należy ode-
słać towar tak, aby sprzedawca otrzymał
go w terminie 14 dni od wysłania odstą-
pienia. Zwracany towar nie powinien
być eksploatowany, ale można go rozpa-
kować, uruchomić i sprawdzić. Koszt
zwrotu ponosi konsument.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁEC-

KIEGO ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW.

Zwroty i odstąpienie od umowy zakupu
KĄCIK KONSUMENTA

Oddział Federacji Konsumentów włą-
czył się w realizację projektu Stowa-
rzyszenia „Lider Wałecki” – „Dziś
w cenie doświadczenie – aktywny se-
nior”. 

W zajęciach prowadzonych przez pre-
zes wałeckiego oddziału FK Mieczysławę
Łukaszewicz wzięło udział 150 seniorów
z terenu gminy Wałcz. Uczestnicy poznali
swoje prawa i obowiązki w zakresie sprze-
daży towarów i usług w sklepie, na poka-

zach, w sprzedaży obwoźnej oraz przez in-
ternet i telefonicznie. Nauczyli się również
jak poprawnie i skutecznie składać rekla-
macje na wady ujawniające się w zakupio-
nych towarach i usługach. M. Łukaszewicz
informowała także jakie są instrumenty
i instytucje chroniące konsumentów.
Wszyscy uczestnicy otrzymali wydawnic-
twa zawierające aktualne przepisy i porady
dotyczące praw konsumenta. OPRAC. ZB

Federacja dla seniorów

Ostatnio na terenie gminy Tuczno do-
szło do kilku pożarów. Wzbudziło to
– jak się okazało uzasadnione – po-
dejrzenia śledczych. Zatrzymano już
kilka osób podejrzanych o podpale-
nia, jednak sprawa jest rozwojowa
i bardzo możliwe, że dojdzie do kolej-
nych zatrzymań. 

Spłonęły m. in.: altana na ulicy Kwia-
towej i domek letniskowy na Spokojnej.
Ogień trawił też budynki mieszkalne
w Tucznie Trzecim i we Wrzosach. Zda-
rzeń było zbyt wiele, żeby można było mó-

wić o przypadku. Policjanci kilka dni temu
zatrzymali cztery osoby, a zaraz później ko-
lejne trzy. Zapowiadają, że to nie koniec.
W sumie podejrzanych może być nawet
kilkunastu. 

Sprawa jest rozwojowa, a śledczy nie
chcą na tym etapie udzielać szerszych in-
formacji, dlatego nie wiemy na razie który
z pożarów był nieszczęśliwym wypad-
kiem, a który powstał w wyniku umyślne-
go podpalenia. 

– Potwierdzam, że prowadzone są
czynności w sprawie podpaleń w Tucznie
– mówi rzecznik prasowy Komendy Po-

wiatowej Policji w Wałczu st. sierż. Beata
Budzyń. – Sprawa jest skomplikowana.
Niektórzy z zatrzymanych są podejrzewa-
ni także o inne czyny. 

Dużo bardziej rozmowny nie był tak-
że prokurator rejonowy Piotr Łosiewski,
który potwierdził jedynie, że trwają czyn-
ności w sprawie podpaleń i – z uwagi
na dobro śledztwa – poprosił o kilka dni
cierpliwości. 

ZB

No i szlag mnie trafił ostateczny. Mnie
wałczanina z dziada i ojca. Wiele razy
już skrobnięto na wielką kasę za przeje-
chanie paru kilometrów.
Nasze kochane prawie 27-tysięczne
miasto, gdzie statystycznie w weekend,
co jakiś czas obywatel w poczuciu nie-
chęci i niemożności prowadzenia pojaz-
du mechanicznego decyduje się wrócić
bezpiecznie do domu taksówką. Czyli
w wynajętym pojazdem osobowym
z trzeźwym kierowcą, gdzie służącym
„do świadczenia nieregularnych usług
przewozowych, pasażerskich lub pasa-
żersko-towarowych, zazwyczaj stosun-
kowo niewielkiej odległości, w grani-
cach miasta lub jego okolic”- jak mówi
Wikipedia.
Przyjechał do mnie przyjaciel mój, który
jest jednym z szefów kuchni na „Oasis of
the seas”, największym statku pasażer-
skim na świecie. Przejechaliśmy z dworca
na Morzyce i po usłyszeniu ceny powie-
dział: „Komfort jak w Londynie, cena też
jak w Londynie”. Bez komentarza…
Jeździłem takim transportem w wielu
państwach. W Lueneburg (Niemcy),
za przejechanie 10 km zapłaciłem 6?
z rachunkiem, w Barcelonie za przeje-
chanie z lotniska do centrum zapłaci-
łem 30? (35 km), Poznań (Polska)
z dworca kolejowego na Żegrze 15 zł.
Praga (Czechy) z Vysehrad na Stare
Mesto 170 CK (10zł). Te wszystkie tra-
sy były skwitowane rachunkiem.
A w moim kochanym mieście kasuje się
mnie za przejechanie 4 km, może i w nocy,

może i w niesprzyjających warunkach po-
godowych 33 zł bez rachunku, z pretensja-
mi, ale za to mercedesem. Pan kierowca
najpierw wziął kasę, bo nie był pewny czy
mu rozbawiona gawiedź po kursie zapła-
ci. Gawiedź z Piły nie chciała uwierzyć,
że to takie pieniądze są za te parę kilome-
trów!
Innymi czasy można tę trasę przejechać
„tanim” taxi w promocji za 25 zł bez ra-
chunku. Można też przejechać tę trasę
przy tych samych warunkach za zwy-
kłe 15 zł z rachunkiem, bez fochów i glę-
dzenia jak jest źle. Z podziękowaniem
i bez siary.
O co chodzi????
Jedni dają radę i zarabiają za normalną,
ogólnopolską stawkę i jest git. Inni kroją
jeleni albo się nazywają „tanie” taxi dla
zmylenia jelenia bez rachunku i jeszcze
narzekają, jak to źle jest jeleni golić.
Ja jako jeleń, który chętnie pojechałby
do domu z knajpy za kwotę nieprzekra-
czającą znacznie moich wydatków w wy-
żej wymienionej knajpie, stanowczo prote-
stuję!!!
Taxiarze wałeccy! To nie jest Nowy
York!!! Pewnie tam jest taniej…

My wałczanie i tak chodzimy z buta,
a chętnie pojechalibyśmy waszymi samo-
chodami, które i tak stoją na postoju.
Więc się zastanówcie. Albo drogo stoicie,
albo tanio jeździcie!

Ogolony Jeleń 

List do redakcji

Mafia taksówkowa
w Wałczu!

Chciałbym bardzo przeprosić Panie: Katarzynę Soszyńską i Grażynę Sal-

czyńską i wszystkie inne osoby, które czują się urażone moim zachowaniem

podczas wydarzeń mających miejsce na targowisku miejskim w Wałczu. Jed-

nocześnie chciałbym podziękować tygodnikowi Extra Wałcz za najbardziej

rzetelne przedstawienie całego zajścia. Do innych mediów mam urazę, że zo-

stałem przez nich oszkalowany.

Z poważaniem

Ryszard Świątkowski

List do redakcji

W Tucznie grasowali podpalacze

reklama
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Ciąg dalszy
– pies najczę-
ściej zadawane
pytania

W jakim wie-
ku pojawia się
u psa zdolność
rozrodcza?

Zdolność rozrodcza pojawia się u psów
między siódmym a dziewiątym miesiącem
życia i trwa u suk przeciętnie do ósmego ro-
ku życia.

Kiedy suka ma pierwszą ciecz-
kę i ile ona trwa?

Pierwsza cieczka u suki wypada za-
wsze między siódmym a dziewiątym mie-
siącem życia i od tego czasu powtarza się re-
gularnie co pół roku. Jej objawami są niepo-
kój, brak apetytu, chęć ucieczki, często lę-
kliwość; z pochwy suki wydobywa się ciecz
podobna do krwi, która z każdym dniem
staje się bardziej wodnista. W tym okresie
należy pilnować, by suka nie została pokry-
ta przypadkowym psem. Cieczka trwa oko-
ło 21 dni, przeciętnie 18 dni.

Jak często można poddawać su-
kę kryciu?

Sukę można poddawać kryciu dwa ra-
zy do roku, ale nie należy jej kryć częściej
niż raz na rok. Można to zrobić dopiero
podczas trzeciej cieczki, tj. między osiem-
nastym a dwudziestym miesiącem życia.
Wcześniejsze krycie jest dla suki bardzo
szkodliwe, a jej potomstwo rodzi się słabe.

W jakim wieku pies może zostać
reproduktorem?

Pies w charakterze reproduktora może
być używany w wieku od 2 do 7 lat i nie
częściej niż dwa razy w tygodniu. Należy
pamiętać, że cechy reproduktora dziedzi-
czą się z reguły silniej niż cechy suki, dlate-
go każdy hodowca powinien dokonać od-
powiedniego wyboru.

Ile trwa ciąża u suki?
Ciąża u suki trwa od 58 do 64 dni,

przeciętnie 62 dni. Po 4 tygodniach
u szczennej suki można wymacać w brzu-
chu zarodki. W szóstym tygodniu jej sutki
są znacznie powiększone, zaś boki rozsze-
rzone. Już w siódmym tygodniu można
wyraźnie rozpoznać ruchy płodów. Mniej
więcej od połowy ciąży suka porusza się
wolniej i ma większy apetyt. Oznaką bli-
skiego porodu jest pojawienie się mleka we
wszystkich sutkach, suka wykazuje też nie-
pokój, kręci się i ugniata legowisko. Spadek
temperatury ciała poniżej 37°C wskazuje,
że poród może nastąpić w ciągu najbliż-
szych 24 godzin.

Czy liczba szczeniąt w miocie
jest zależna od rasy?

Liczba szczeniąt w miocie zależna jest
od dziedzicznych właściwości danej rasy,
stanu zdrowotnego suki oraz jej wieku.
U psów dużych liczba szczeniąt wynosi
od 8 do 15, u średnich – 6 do 10, u małych
i pokojowych – 3 do 6 i mniej.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDYNIA

2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUALNYCH

PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
��� 

98-letni staruszek przychodzi do lekarza
na badania kontrolne. Lekarz pyta go o

samopoczucie, na co staruszek
odpowiada: 

- Nigdy nie czułem się lepiej. Mam 18-
letnią narzeczoną. Jest w ciąży i wkrótce

będziemy mieć syna.
Doktor myśli chwilę i mówi: 

- Niech pan pozwoli, że opowiem panu
pewną historię: Pewien myśliwy, który

nigdy nie zapominał o sezonie myśliwskim,
wyszedł raz z domu w takim pośpiechu, że

zamiast strzelby wziął ze sobą parasol.
Kiedy znalazł się w lesie, z krzaków wyszedł

ogromny niedźwiedź. Myśliwy wyciągnął
parasol, wycelował w niedźwiedzia i

wypalił. I wie pan co stało się potem?
- Nie - odpowiada staruszek.

- Niedźwiedź padł martwy jak kłoda.
- Niemożliwe! - wykrzyknął staruszek. -

Ktoś inny musiał strzelić z boku!
- I do tego punktu właśnie zmierzałem...

��� 

Jest zakończenie roku szkolnego. Każde
dziecko przyniosło prezent z własnego

zakresu możliwości. Pani wiedząc, gdzie
pracują rodzice dzieci próbuje zgadnąć, co
dostała bez otwierania prezentu. Najpierw

prezent daje Ania. Pani wiedząc, że jej
rodzice pracują w kwiaciarni, potrząsa

pudełkiem i mówi:
- Aniu, czy to są kwiaty?
- Skąd pani wiedziała?

Później prezent daje Waldek. Pani wie, że
jego rodzice pracują w sklepie ze

słodyczami. Potrząsa pudełkiem i mówi:
- Waldku, czy to są czekoladki?

- Skąd pani wiedziała?
Sytuacja powtarza się kilkanaście razy.
Pani zawsze bez problemu zgaduje co

dostała. Jako ostatni daje prezent Jasio.
Pani wie, że jego rodzice pracują w branży
monopolowej. Nim potrząsnęła pudełkiem

zauważyła, że z pudełka coś wycieka.
Postanowiła to polizać.

- Jasiu, czy to jest szampan?
- Nie...

Pani postanowiła jeszcze raz
"skosztować":

- No to może ajerkoniak?
- Nie...

- Poddaję się, Jasiu. Co to jest?
- Świnka morska!

��� 

- Ale wczoraj była impreza u Kazia! Piliśmy
śliwkowy kompot rozrobiony ze

spirytusem.
- No i co z tego?

- Zaczęli mówić na mnie Jogobella.
- Dlaczego?

- Bo rzygałem ekstra dużymi kawałkami
owoców.

��� 

- Obywatelu plutonowy! Chciałbym
zameldować, że mamy chyba na kompanii

geja!
- Po czym to wnosicie?!

- Bo ktoś mi zaiwanił pomadkę i tusz do
rzęs!

reklama

Zakrętki dla Kacpra
Mieszkańcy Wałcza, Kłębowca, okolic Piły, Jastrowia, a nawet Torunia, Legiono-
wa i Lublina dali się wkręcić w zbieranie nakrętek dla Kacpra Szczechowskie-
go. Drogi Czytelniku, wkręć się i Ty. To przecież nic nie kosztuje. 

Kacper cierpi na wodogłowie, mózgowe porażenie dziecięce padaczkę, jednokomo-
rowe przedmózgowie, zanik nerwów wzrokowych oraz porażenie czterokończynowe
– spastyczne. Wymaga całodobowej opieki, ciągłej rehabilitacji, drogich lekarstw, środ-
ków higienicznych i sprzętu rehabilitacyjnego. Rodziców na to nie stać, jednak robią
wszystko, by zapewnić synkowi jak najlepsze warunki. Jedną z podejmowanych przez
nich inicjatyw jest zbieranie plastikowych nakrętek. 

– W akcję zaangażowali się zupełnie obcy ludzie, jestem tym bardzo pozytywnie za-
skoczona i wierzę, że – jeśli tych osób będzie jeszcze więcej – zbierzemy pieniądze
na kupno dodatków do wózka i specjalistycznego kombinezonu stabilizującego ciało
– mówi Emilia Adamska-Szczechowska. – Wszystko razem kosztuje około 7 tysięcy zło-
tych, a nas niestety nie stać na taki wydatek. 

E. Adamska-Szczechowska o pomoc poprosiła rodzinę i przyjaciół, m.in. z Jastrowia
i Torunia, którzy u siebie urządzili punkty zbiórki nakrętek. W Wałczu i okolicach moż-
na je zostawiać w budynku Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie (dawny szpital po-
wiatowy, ul. Zdobywców Wału Pomorskiego), Powiatowej Komendzie Państwowej Stra-
ży Pożarnej (ul. 12 Lutego) i SP w Karsiborze. Większą ilość nakrętek Państwo Szcze-
chowscy mogą odebrać własnym transportem. Można je też wysłać na adres: Kłębo-
wiec 41/6, 78-600 Wałcz, Emilia Adamska-Szczechowska. 

Jeśli ktoś wątpi w sens takiej akcji, może przekona go argument, że dzięki zebranym
wcześniej nakrętkom Kacper dostał leki przeciwpadaczkowe na trzy miesiące i wózek bez
dodatkowego, ale koniecznego, wyposażenia. 

Akcja trwa do końca sierpnia. Można zbierać plastikowe nakrętki po napojach, środ-
kach chemicznych i kosmetykach. Zostaną przekazane firmie zajmującej się przetwarza-
niem surowców wtórnych. 

Warto też rozważyć podarowanie 1% swojego podatku Kacprowi
(KRS 0000037904, cel szczegółowy – 4603 Szczechowski Kacper). 

ZB
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W tym roku odbędą się wy-
bory do rad gmin i powiatów.
Ci, którzy chcą mieć szansę
na to, by zasiąść w ławach
podczas sesji, już dziś muszą
się do tego przygotować. Wy-
bory w 2014 roku na pewno
będą inne. 

Zgodnie z nowy kodeksem wybor-
czym (tak nazwano akt zamiast słowa or-
dynacja), w jednomandatowych okręgach
wyborczych o mandat radnego będzie
mógł się ubiegać każdy mieszkaniec gmi-
ny posiadający bierne prawo wyborcze.

Aby stworzyć komitet wyborczy w przy-
padku naszych lokalnych gmin, nie ma
nawet konieczności zbierania podpisów.
Stworzone listy kandydatów, będą wyma-
gały jedynie 25 podpisów.. Należy się spo-
dziewać dużej ilości kandydatów, a zwy-
cięzca w każdym okręgu może być tylko
jeden.

Partyjny podział na listach gminnych
odchodzi do lamusa. Koniec z podlizywa-
niem się kierownictwu najmocniejszych
frakcji, partii, stowarzyszeń, czy włoda-
rzom, by zająć na liście dobre miejsce wy-
borcze. W wyborach do samorządu gmin-
nego radni będą wybierani w okręgach
jednomandatowych. Co to może ozna-

czać? Każdy kandydat z osobna sam bę-
dzie musiał zadbać o swój wizerunek,
opracować strategię i sposób działania. Li-
derzy zdobywający znaczne ilości głosów
nie będą już wciągać na listy tych słabych,
lecz swoich, jak miało to miejsce do tej po-
ry. Nowy system podziału mandatów
sprawi, że nowe rady będą wyglądały cał-
kowicie inaczej – dotyczy to najbardziej
w naszym powiecie gminy miejskiej
Wałcz. Może będzie w przyszłości możli-
wość wybierania w ten sam sposób także
inne organy władzy? Jest to możliwe
i trudno nie zgodzić się z ty, iż jest to ob-
jaw prawdziwej demokracji jak podkreśla
poseł Paweł Suski „Kodeks wyborczy opar-

ty o jednomandatowe okręgi, według
mnie najbardziej odzwierciedla prawdzi-
wie demokratyczny charakter wyborów
powszechnych. Wyborca głosując na swo-
jego kandydata może być pewny, że jeżeli
zdobędzie on największą liczbę głosów,
zostanie radnym, czy posłem. Cieszę się,
że właśnie w taki sposób będziemy wybie-
rać radnych w najbliższych wyborach” 

Mandat = człowiek, a nie partia
Od dłuższego czasu w gminach, gdzie

mieszkało ponad 20 tys. dusz odbywały
się wybory wielomandatowe. Rządziły za-
tem mocne ugrupowania polityczne z du-
żym zapleczem. Małe, nowopowstające
frakcje w Wałczu były miażdżone (bez-
pieczniej było w Mirosławcu, Człopie
i Tucznie – inny sposób liczenia głosów).
W praktyce wyglądało to tak, że głównie
liderzy z pierwszych miejsc na liście mogli
zająć się rządzeniem. Powód bardzo pro-
sty. Ludzie sympatyzujący z konkretną
partią, czy ugrupowaniem nie zawsze
wczytują się w kandydatów, ale stawiają
„krzyżyk” na swoich. Lepiej na tych z góry,
bo byli najbardziej pewni spośród tych,
którzy zasiąść mogą w gminnych ławach.
Teraz wszystko się zmienia, bo radni wy-
bierani będą w okręgach. Załóżmy, że
w jednym okręgu jest około 1000 wybor-
ców, a frekwencja wyniesie w pory-
wach 50%, wówczas niespełna 250 gło-
sów wystarczy, by stać się radnym. Może
być też mniej, gdyby kontrkandydaci byli
równie mocni i gdyby toczył się wyrówna-
ny pojedynek o władzę. Tutaj o zwycię-
stwie mogą faktycznie decydować poje-
dyncze głosy. Na dobrą sprawę prowadze-
nie kampanii również będzie łatwiejsze.
Obskoczenie 10 bloków na Dolnym Mie-
ście, by z każdym zamienić słówko i uści-
snąć dłoń nie będzie aż takie trudne i cza-
sochłonne.

Spostrzeżenia takie są zgodne z poglą-
dem radnego powiatowego Marka Paw-
łowskiego

„Znacząco zmiejszy się znaczenie do-
tychczasowych liderów poszczególnych
ugrupowań. Większą szansę będą mieli
kandydaci, których kampania będzie bez-
pośrednia: spotkania, rozmowy z sąsiada-
mi, kontakt z mieszkańcami w danym
okręgu. Przewiduję sporo niespodzianek.
Myślę, że wielu obecnych radnych Rady
Miasta wybierze kandydowanie do Rady
Powiatu”.

Badając swoje szanse w starcie do wła-
dzy, można faktycznie posłużyć się logiką.
Obecni radni, którzy dostali się dzięki du-
żej ilości głosów i należą do większego
ugrupowania (dane dostępne na stronie
PKW), raczej nie wystartują ponownie
do rady miejskiej, tak jak zauważa jeden
z naszych rozmówców. Na pewno postara-
ją się o start do rady powiatu. Tam bo-
wiem jednomandatówki nie zostały
wprowadzone i mocni kandydaci (wciąga-
cze) są mile widziani. Na listach do powia-
tu zapewne nie zabraknie także obecnych
włodarzy (burmistrzów, wójtów, staro-
sty). Ich nazwiska bowiem mogą być bar-
dzo przydatne dla niektórych komitetów.
Jeśli tych osób nie zaznasz w swoim wy-
borczym okręgu, to szansa na wejście
do rady wzrasta (patrz tabela z podziałem
na okręgi wyborcze).

Plusy czy minus?
Tylko głupiec stwierdzi, że system ma

jedynie plusy. Chociaż trudno nie nazwać
plusem tego, że wyborcy będą mieli rze-
czywisty wpływ na to, kogo wybierają, nie
zważając na układy polityczne. Dzięki te-
mu do rad mogą dostać się osoby cieszące

się dużym uznaniem, ale nie startujące
do tej pory, by nie zyskać partyjnego na-
maszczenia. 

„Mieszkańcy będą się utożsamiali
z radnym i łatwiej będzie rozliczyć ich
za włożoną prace” – komentuje Krzysztof
Piotrowski radny miejski i przewodniczą-
cy SIO Alternatywa – „Skończy się robie-
nie dużych list. Teraz drugi będzie pierw-
szym przegranym. Wybierani będą tylko
ludzie z potencjałem”

Największym minusem będzie to, że
elekci będą prawdopodobnie patrzyli
na swoją funkcje przez pryzmat swojego
okręgu, a nie miasta jako całości. Może być
to niebezpieczne przy tak ważnych głoso-
waniach, jakimi są absolutorium, budżet
i uchwały dotyczące kolejności remontów,
modernizacji, inwestycji. Dopiero teraz
zaczną się zatargi i walka o swoje (wybor-
ców). Rozliczanie wyników będzie bo-
wiem bezlitosne. Niejeden wyborca wy-
tknie swojemu radnemu, że za mało robi
dla swojej społeczności, bo okręg wybor-
czy nie jest wielki i wszystko widać jak
na dłoni. Skupienie się na drobnych okrę-
gach spowoduje, że każdy będzie patrzył
na małe szczegóły, a zapomni o rzeczach
najbardziej istotnych, takich jak ogólna
strategia miasta, czy gminy, takich jak bu-
dżet. Po tej stronie stoi między innymi
radny miejski, a jednocześnie sekretarz
powiatu Zbigniew Wolny – „Jestem prze-
ciwny wyborom jednomandatowym.
Spowodują one to, że radni będą zajmo-
wali się drobnymi rzeczami i zabraknie im
czasu oraz energii, aby zająć się tymi naj-
ważniejszymi sprawami dla gminy, jak
startegia i budżet. Każdy będzie ciągnął
na swoją stronę, a to jest niebezpieczne
Jednomandatówki sprawdziłyby się
do sejmu. Wałcz powinien być jako 1
okręg wyborczy. To „budżet obywatelski”
jest dobrym sposobem na zrealizowanie
drobnych inicjatyw mieszkańców.” 

Zatem jeśli zastanawiasz się nad star-
tem w wyborach 2014, dobrze przeanali-
zuj swój okręg wyborczy. Pomyśl jakie są
tam największe potrzeby i co możesz
obiecać wyborcom. Jeszcze ważniejsze
jest to, abyś był (a) w stanie to zrealizować
gdybyś został (a) faktycznie wybrany (a).
Jeśli zamierzasz umieścić w swoim pro-
gramie poważne remonty dróg, czy inne
kosztowne inwestycje, to odpuść sobie.
Chyba, że sam jesteś w stanie to zrealizo-
wać za własne pieniądze. Rozsądni wybor-
cy nie wierzą w cuda. Obiecaj tylko rzeczy
realne. Ile można wydać na kampanię?
Niestety są limity. 1000 złotych to nie
szał, ale z taką kwotą musi sobie poradzić
dobry kandydat na radnego. Gdy ktoś
startuje do powiatu, wówczas limit wy-
datków wzrasta i wynosi 2400 złotych.
Tutaj ujawni się kreatywność chętnych
do wzięcia udziału w listopadowym wy-
ścigu. Każdy rozochocony kandydat
na kampanię powinien przygotować się
znacznie wcześniej. Usług poligraficznych
nie powinno się zostawiać na ostatnią
chwilę, bo kandydatów będzie zbyt dużo
i termin realizacji może nie usatysfakcjo-
nować. Na skuteczną reklamę prasową
zdecydują się najprawdopodobniej więk-
sze komitety jak Wspólny Wałcz, Alterna-
tywa, PiS czy ORS, gdzie będą mogli po-
dzielić się kosztem płacenia za powierzch-
nię reklamową. Podobnie będzie z banne-
rami i opłatami za możliwość ich wywie-
szania. Osoba chcąca być radnym, musi
mieć nie tylko pomysł na to, co może zro-
bić, gdy zasiądzie w radzie, ale przede
wszystkim musi mieć pomysł, co zrobić
aby do rady się dostać.

PK 

Radnym być
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30 stycznia br. w gimnazjum
nr 3 odbył się coroczny, trady-
cyjny koncert dla rodziców.
Wydarzenie to jest stałym
elementem kalendarza szkol-
nego, które z powodzeniem
naśladują inne placówki.

To przede wszystkim okazja do zapre-
zentowania działalności artystycznej
uczniów wałeckiej „trójki”. Tym razem ko-
ło teatralne „AD HOC”, którym opiekuje
się Emilia Bogusz, przygotowało montaż
słowno-muzyczny: „Słowa, słówka”. Arty-
ści bawiąc się słowami, próbowali zwrócić
uwagę na fakt, że warto znać ich znacze-
nie, żeby nie posługiwać się pustymi wyra-
zami.

Na scenie, oprócz aktualnych człon-
ków koła teatralnego, zagościli również te-
atralni absolwenci, obecnie uczniowie klas
maturalnych I LO im. Kazimierza Wiel-
kiego, którzy wspierają działania „AD
HOC”, nie zapominając o swoich arty-
stycznych korzeniach.

W tak magnetycznej przestrzeni
szczególne miejsce uwzględniono na po-
witanie pierwszoklasistów wśród pełno-
prawnych uczniów gimnazjum. Aktu pa-
sowania dokonali zaproszeni goście: bur-
mistrz Bogusława Towalewska, radna Ra-
dy Miasta Maria Minkowska, oraz dyrek-
tor ZSM 2 Robert Tobiasz. 

Imprezę zakończyły spotkania z wy-
chowawcami klas, czyli popularne wywia-
dówki.

MW

Koncertowe pasowanie

Starosta Powiatu Wałeckiego, Pań-
stwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Wał-
czu wraz ze wszystkimi samorządami po-
wiatu wałeckiego przygotowują doku-
ment strategiczny związany z nową per-
spektywą finansową Unii Europejskiej
w ramach Regionalnego Programu Opera-
cyjnego Woj. Zachodniopomorskiego
na lata 2014-20 pn. „Kontrakt Samorzą-
dowy”.

Założeniem Kontraktu Samorządo-

wego jest urzeczywistnienie idei planowa-
nia i realizowania procesów rozwojowych
w województwie zachodniopomorskim
w oparciu o ich wymiar terytorialny. Kon-
trakt Samorządowy ma być negocjacyj-
nym narzędziem dla planowania 

i realizacji zintegrowanych przedsię-
wzięć istotnych dla rozwoju danego obsza-
ru, tworzonym w oparciu o współpracę
wszystkich partnerów procesów obecnych
na terenie powiatu wałeckiego. 

SPOTKANIE OTWARTE

31 stycznia na deskach Wałeckiego
Centrum Kultury zaprezentowali się
najmłodsi wokaliści ze szkół podsta-
wowych w Strącznie, Różewie, Gosto-
mi i Karsiborze podczas II przeglądu
muzycznego „Śpiewamy kolędy i pa-
storałki”. 

Publiczność wypełniła salę widowi-
skową Wałeckiego Centrum Kultury
po brzegi.

– Nie spodziewaliśmy się takiej fre-
kwencji. Nie przypuszczałam też, że wi-
dzowie będą musieli skorzystać z miejsc
znajdujących się na balkonie – mówi orga-
nizator i pomysłodawca przeglądu Maria
Bielecka. – W tym roku zdecydowaliśmy
się przenieść imprezę na deski WCK. Zale-
żało nam na tym, aby pokazać, że SP
w Strącznie i jej placówki filialne (Różewo,
Gostomia i Karsibór) doskonale współpra-

cują ze sobą po reorganizacji.
W przeglądzie brały udział dzieci

z klas I-III. Maluchy, które po raz pierwszy
występowały na prawdziwej scenie, dosko-
nale poradziły sobie z tremą. Ponieważ im-
preza miała charakter przeglądu, a nie kon-
kursu, wszyscy uczestnicy zostali nagro-
dzeni drobnymi upominkami. 

OPRAC. ZB

Pierwszy raz na dużej scenie

Ale! TEATR zaprasza do Wałeckiego
Centrum Kultury na spektakl „Harold i Ma-
tylda” w reżyserii Dariusza Taraszkiewicza. 

W walentynkowy wieczór (14.02.,
godz. 18: 00) w sztuce zagrają: Krystyna
Sienkiewicz (Matylda), Tomasz Ciachorow-
ski (Harold), Grażyna Wolszczak, Agniesz-
ka Sienkiewicz, Hanna Kochańska, Tadeusz
Chudecki i Dariusz Taraszkiewicz. 

„Harold i Matylda” to poruszająca
opowieść o poszukiwaniu szczęścia, miło-

ści i zrozumienia. Historia o młodym męż-
czyźnie, który próbując znaleźć swoje
miejsce na ziemi, poznaje żywiołową star-
szą kobietę. Spotkanie to już na zawsze od-
mieni jego życie. Organizatorzy zapewnia-
ją świetne widowisko okraszone sporą
dawką czarnego humoru i śmiechu przez
łzy.Bilety w cenie: 70 i 80zł do kupienia
w Centrum Informacji Turystycznej
WCK, tel. 67 38 19 560.

Pomysł na walentynki

Kolejny raz uczniowie ZS nr 2 (popu-
larna budowlanka) wzięli udział w zdję-
ciach do filmu historycznego. Po znanych
i głośnych projektach – „Historii Roja, czy-
li w ziemi lepiej słychać”, „Czasie honoru”,
„Ponoptikonie” i „Mieście 44” – przyszedł
czas na produkcję TV ASTA. 

28 stycznia uczniowie z opiekunem
Jarosławem Rachubińskim oraz członka-
mi grupy rekonstrukcji historycznej „Mu-
zeum Wału Pomorskiego” w Wałczu
uczestniczyli, jako statyści, w realizacji
programu dla TV ASTA. 

Projekt z serii „Tajemnice Piły” po-
święcony został walkom o przełamanie

umocnień Wału Pomorskiego. Scenariusz
powstał w oparciu o wspomnienia uczest-
ników tych starć – Mieczysława Piwowara
i Arno Hedtke – żołnierzy obu walczących
stron, którzy w lutym 1945 r. zdobywali
i bronili Pommernstellung na północ od je-
ziora Dobre niedaleko Zdbic.

Dzień zdjęciowy był mroźny, mło-
dzież ubrana w mundury z okresu walk
miała okazję poznać realia frontowe, z jaki-
mi spotkali się prawdziwi uczestnicy boju
o Wał Pomorski. 

Kolejne już spotkanie z planem filmo-
wym było z pewnością jeszcze jedną zna-
komitą lekcją historii. JP

Żywa lekcja historii

Zapraszamy przedsiębiorców, instytucje, organizacje pozarządowe,
pragnące ubiegać się o środki Unii Europejskiej w latach 2014-20 na spo-

tkanie, które odbędzie się w dniu 
06 lutego 2014 r. w siedzibie Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej

ul. Wojska Polskiego 99 bud. Nr 7 (aula) o godz. 17.00.
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30 stycznia w sali sportowej Zespołu
Szkół im. Wedlów-Tuczyńskich
w Tucznie zorganizowano powiatowe
mistrzostwa szkół gimnazjalnych
w piłce ręcznej chłopców.. Zwycięski
zespół wałeckiego gimnazjum nr 1
awansował do etapu regionalnego.

W zawodach wystartowały cztery druży-
ny z terenu powiatu wałeckiego, grając dwa ra-
zy po 10 minut, zgodnie z przepisami PZPR. 

Zwycięzcami okazali się podopieczni

Artura Pieczyraka, którzy wygrali wszyst-
kie swoje spotkania i zasłużenie zdobyli ty-
tuł mistrza powiatu. Drugie miejsce zdo-
była reprezentacja gimnazjum w Tucznie,
a trzecie – gimnazjum nr 2 w Wałczu.
Na ostatnim miejscu uplasowali się chłop-
cy z gimnazjum w Chwiramie. Mistrzo-
wie powiatu wałeckiego grali w składzie:
Maciej Polaczek, Aleksander Pielech, Ka-
mil Rogiewicz, Piotr Kaczorowski, Oliwier
Kowalik, Kamil Lisowski, Michał Macie-

jasz, Łukasz Bałut, Maciej Sikorski, Da-
riusz Pogocki i Bartosz Michałowski. 

Wyniki meczów prezentowały się na-
stępująco:

gimnazjum nr 2 – gimnazjum nr 1
w Wałczu – 4: 9

gimnazjum w Chwiramie – gimna-
zjum nr 1 – 3: 10

gimnazjum w Tucznie – gimnazjum
nr 1 – 5: 8

Wywalczyli awans

Młodzi pięściarze „Korony” nie zwal-
niają tempa. W poprzednim tygodniu
wałecki klub był organizatorem mię-
dzyklubowych sparingów, w których
udział wzięło ponad 30 zawodników
z okolicznych klubów. W ostatnią so-
botę z kolei wyróżniający się wałcza-
nie pojechali do Szczecina, gdzie roz-
grywany był bardzo silnie obsadzony
turniej o Puchar Ziem Nadbałtyckich.

Przy wsparciu dyrektora COS Łuka-
sza Grocholskiego w sali bokserskiej na Bu-
kowinie trenerzy „Korony” byli gospoda-
rzami sparingów międzyklubowych.
Oprócz zawodników wałeckiego klubu,
w ringu wystąpili pięściarze takich klu-
bów jak „Champion” Trzcianka oraz „So-
kół” Piła. 

– Takie sparingi są niezbędnym ele-
mentem przygotowań do walk o medale.
Zawodnicy nabierają doświadczenia i oby-
cia ringowego, którego nigdy za wiele.
Dzięki bliskości miast i dobrej współpracy
z trenerami „Sokoła” kolejny już raz spo-
tkaliśmy się w celu podnoszenia poziomu
sportowego naszych zawodników – rela-
cjonują trenerzy wałeckiej „Korony”. – By-
ły to pierwszego tego typu zawody w tym
roku, ale z pewnością będziemy starać się
organizować je częściej.

W walkach uczestniczyło 12 zawod-
ników i zawodniczek wałeckiego klubu,
którzy stoczyli kilka emocjonujących poje-
dynków.

W ostatnią sobotę (1 lutego) wałcza-

nie pojechali na pierwszy poważniejszy
turniej tym roku. Borykające się z proble-
mami organizacyjnymi zawody z pra-
wie 40-letnią tradycją powoli odzyskują
dawny prestiż. W tym roku chęć udziału
w Pucharze Ziem Nadbałtyckich zgłosiło
ponad 130 zawodników, w tym reprezen-
tacje Polski, Niemiec oraz Cypru. Na tle
tak wymagających zawodników swoje
umiejętności zaprezentowali reprezentan-

ci wałeckiej „Korony”. Bardzo ładne poje-
dynki stoczyli Karolina Iwanicka, Patryk
Wielgo oraz Kevin Kokoszka. Trenerzy
ubolewali, że – z powodu choroby
– na ringu nie mogli zaprezentować się,
kończący zgrupowanie kadry narodowej,
Bartłomiej Zając oraz Anna Góralska
(przez brak przeciwniczki).

OPRAC. PK

„Korona” w formie

Wyniki 01.02.214r
15:00 Cezar 22 - 32 100 Batalion Łączność
15:30 Chamany 26 - 15 Old Stars
16:00 Mrówka Green Power 16 - 13 Hermer
16:30 Old School Rolnik 10 -16 Mrówka Green Power
Chamany 29 - 8 Cezar
Najwięcej pkt. zdobyli:
Woźniak Patrycjusz - 42
Jacek Chudyński - 42
Marek Baum - 39

Między 31 stycznia a 2 lutego
zawodnicy Uczniowskiego
Klubu Sportowego „Volley”,
działającego przy SP nr 4
w Wałczu odnieśli zwycięstwo
w mocno obsadzonym Ogól-
nopolskim Turnieju Minipiłki
Siatkowej Chłopców o „Pu-
char Pomorza” w Gdańsku. 

W turnieju rywalizowało 21 zespołów

z Gdańska, Warszawy, Bydgoszczy, Kroto-
szyna, Milicza, Białegostoku, Lęborka, By-
towa, Łebienia, Kobylnicy i Wałcza.

Podopieczni Adama Czaszyńskiego
w ciągu trzech dni zmagań rozegrali 15
spotkań, a wszystkie wygrali. Zwycięska
drużyna wystąpiła w składzie: Michał No-
wakowski, Maciej Piasecki, Maciej Du-
dzicz, Tomasz Sobecki i Jakub Michalski.
Ponadto młody siatkarz z UKS „Volley”
Michał Nowakowski został uznany najlep-
szym zawodnikiem turnieju.

OPRAC. PK

Zwycięski „Volley”

reklama
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